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TYGODNIK

Polsce potrzeba rządu świadomego swoich celów i swego programu 
Tej świadomości oczekujemy od rządu Marszałka Piłsudskiego

KORONY WĘGIERSKIE

Ilustracja nasza przedstawia trzy korony, ofiarowane przez naród węgierski swojej rodzinie panującej, znajdującej 
się obecnie na wygnaniu.

Węgrzy, którzy przekonali się najlepiej, jak straszne skutki pociąga za sobą ustrój republikański,'są teraz gorącymi 
monarchistami, pragnącymi powrotu swego króla Ottona.

Przyszłość pokaże kiedy spełnią się marzenia tego rycerskiego i tak sympatycznego dla nas narodu.
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Rząd Nlonarchistyczny jest lepszy od Republiki.
Król Stanisław Leszczyński niepo­

spolity umysł pozostawił ©o .sobie 
wiele pism, między innemi znakomi­
te dzieło- -p. t. „Głos wolny wolność 
ubezpieczający11, które ukazało1 się w 
druku w 1749 roku. Poniżej 'zamie­
szczony artykuł jest jednym .z licz­
nych dziełek 'tego wielkiego' Monar­
chy, którego Polska republikańska 
nie umiała ocenić.

— W republice panuje „wolność11, 
jako pewnego rodzaju bożyszcze, po­
dobne do- tych bałwanów, które czczą 
dzicy, ale które nie są w stanie uczy­
nić ich szczęśliwymi. Oczywiście, bo 
jest rzeczą nieuniknioną, że w pań­
stwie, gdzie nikt nie może być zmu­
szony do- posłuszeństwa, każdy pra­
gnie sobie przywłaszczyć prawo roz­
kazywania.

Jakiż porządek może istnieć w la­
kiem pomieszaniu władzy, gdzie nikt 
nie może się utrzymać, jeżeli nie zmu­
si do ustąpienia tych wszystkich, któ­
rzy go zwalczają?

Podobne niedogodności nie mają 
miejsca w monarchiach. Uważam, 
że są one o wiele zdatniejsze do za­
dowolenia ludzi i zdolniejsze do usiąt- 
kowan-ia ich lekkomyślności i niesta­
łości. W lakiem państwie można zu­
pełnie spokojnie i pewnie korzystać 
z tej wolności tak cennej, która w re­
publikach jest tylko źródłem nie­
szczęsnych rewolucji.

W państwie monarchistyczc.cm, 
Monarcha pan i władca spełnia sam 
i prawie w jednej chwili to. co w repu­
blice wymagałoby pogodzenia najbar­
dziej różnych uipatrywań i wskutek 
tego niesłychanie długiego okresu.

Pod, rządami Jednego łatwo- zapo­
biega- się w chwili niebezpieczeństwa: 
jeden rozkaz wystarcza by puścić w 
ruch wszystkie -czynniki, które mają 
działać w -obronie Królestwa. W re­
publice, przez -długie obrady, traci się 
moment, w którym można było sku­
tecznie -działać; rzadko kiedy zwycię­
ża zdanie najroztropniejszego-; a kie­
dy nawet -dojdzie się -do porozumie­
nia -co czynić należy, nic się nie robi, 
bo wszyscy chcą rozkazywać a nikt 
nie chce słuchać.

— Rozbieżność zdań nie -jest nie­
bezpieczną tylko tam, gdzie poddani 
mogą dyskutować jedynie -nad- ich po­
słuszeństwem w-zględem Króla i 
współzawodniczyć między s-obą w 
poddaniu sie woli Monarszej.

P-owaga Króla powstrzymuje za- 
pafczyw-ość umysłów; a jeżeli nie 
może zapobiediz istnieniu rozbieżności 
Doglądów to przynajmniej zapobiega 
ich skutkom.

Wszystko stosuje się do woli Kró­
la, a panowanie Jego zapewnia ład 
i oo-rządek.

W republice jest tyle poglądó--. i>u 
obywateli. Po-glady chwalebne skąd­
inąd, zmieniają sie tu -tyle razy, za- 
-eż-nie od' wartości idei, .albo, powiedz­
my lepie:, zależnie od humoru, że me 

można ich pogodzić, że każda repu­
blika dochodzi -w końcu- do- anarchji.

■ Cicero-n, typowy republikanin i bar­
dziej republikanin, niż którykolw.ek 
z Rzymian tego- wieku, p-owiedzial. 
że -siła- -ludu, -który sam się rządzi jest 
bardzo- gorąca, ale i bardzo ślepą, po­
nieważ nie widzi w gniewie żadnego 
z niebezpieczeństw, na jakie się na­
raża. ■

■I dalej mówi -Cicero-n, że „odwrot­
nie -szef, który sam kieruje sprawami, 
widzi i boi -się niebezpieczeństw które 
mo-gą grozić. Sam- jeden odpowie­
dzialny z-a swoje -czyny, waży je 
z punktu widzenia rozumu, przyczem 
posługuje się s-wojem -doświadcze­
niem i ra-dą innych i nigdy nie zrobi 
niczego, c-oby nie -dało -się podporząd­
kować -zdrowemu rozsądkowi11.

D-o- tej- myśli Cioerona możemy do­
dać, że lud -tak szybko p-owzięte 
przez siebie postanowienia wykonuje 
zawsze niesłychanie powoli, podczas 
gdy Monarcha, który rozkazuje 
i zn-aj-duje .posłuch, zyskuje przez 
szybkość wykonywania j-ego- poleceń, 
cza-s, który spożytkowu-je -na -przygo­
towanie projektów.

D-o t-ej zalety Monarchii dodajmy 
i swobodę jaką cieszą się w niej pod­
dani, daleko- wyższą od „Wolności’1, 
z której się tak szczycą w republi­
kach.

Prawdziwa wolność to jest mo­
żność robienia wszystkiego tego-, -na 
co pozwalają przepisy praw-a, -ale i 
nie robienia tego-, -czego- prawo- izab-ra- 
nia. Ona t-o- stanowi o- bezpieczeństwie 
poddanych -oraz uwalnia -ich od- wza­
jemnego- obawiania się. Taka wolność 
istnieje w Mbnar-chji. Taka wolność 
zabezpiecza Konstytucję.

II nie należy myśleć, że Panujący 
korzysta z większej swobody, niż je­
go poddani. Nie.

On także nie może robić wszystkie­
go-, . oo-by -mógł -chcieć; J-ego- rola mu­
si również naginać się do tego, co mu 
jest do-zwiołonem.

Wszystko-, -co .obywatele maią od 
państwa jemu zawdzięczają. Powa­
ga praw jest -p-odstawa jego- autory­
tetu; wykonywanie praw stanowi 
o- Jego bezpieczeństwie i w tem znaj­
duje on swoją -sławę.

Panujący są -Szefami, Prokuratora­
mi- i Okami innych 1-udzi.

Z francuskiego przełożył P. Cr,

list kawalera „Uirfuti Milifari“
R-e-dlakcija Ptofelk-ai Mo-nar-ch-i-sty) -o-tiriziyma- 
■fa -o-sitattóo s®eireg, -nfezwyWie- zmiaimii-en- 
-n-yicih 'listów, z ikit-óriyich- je-diem1 -p-otbaa-emy 

b-eiz zrnia-n..

„Szanowny Panie Redaktorze!
Z praw-dziwą radością przeczyta­

łem list robotnika, w Nr. 3 Polaka 
Monarchisty, taki mi -Drzypad- 
kiem wpa-dł w ręce. Z radością mó­
wię, bo- radość człowieka ogarnia, że 
nareszcie ludziom -otwierają -s-ię oczy 

na czcze mamidła, jakimi o-szukiwa- 
■cze ludu nas karmią. .

-Jestem podoficerem rezerwy, trzy 
lla-ta byłem na froncie, krew przelewa­
łem za P-olskę, kilka razy ranny, na­
grodzony „Virtuiti“ i Krzyżem wa­
lecznych, .a -dziś u żyda służyłem 
i wyrzucił mnie z żoną i -dzieckiem na 
bruk, bo- dla swojego- potęgowanego 
rnusiał mieć miejsce. Co- mnie -cze­
ka? Nie wiem.

Ale wiem, że za Króla t-o nietylko 
pieniądz m-a -autorytet. Wiem-, że za 
Króla nie wodno- poniewierać zasług 
dla Króla i ojczyzny. Wiem, że jako 
kawaler -orderu „Virtuti“ miałbym 
większy szacunek i poważanie. Choć­
bym był biedny, byle parch, że bo­
gatszy nie śmiałby mi powiedzieć: 
„Go- mnie tam pańskie ordery, ja po­
trzebuję 'takiego-, -co- mi . pieniężne 
'tna-nzakcje w -memoriał nie wpisze11. 
(Ż-e to- niby zrobiłem małą omyłkę, to 
mnie wyrzucił za to-. A -cóż dziwne­
go, jak ja się buchalterji ‘trzy tygod­
nie temu dopier-o nauczyłem? Bom 
przedtem i -drzewo rąbał i węgiel z ko­
lei ładowałem, la najczęściej tom 
z głodu marł).

Tak t-o- jest w demokracji. Bo dla­
tego, że równość. Więc ten, -co- w -cha ­
łupie siedział, podczas- pokoju tyle 
wart, -co- i tein, który był -cztery razy 
ranny i krwią swoją serdeczną Nie­
podległość przypieczętował.

Zawsze tego- parcha m-oije wstą­
żeczki w -oczy kłuły.

— Co pan, mówił, tak się z te swo­
je -ordery afiszujesz? P-odczas poko­
ju, mówi to- powinno iść pod klosz, 
do muzeum. Teraz kropla benzyny 
więc-ęj -warta, niż kropla krwi. Scho­
waj pan t-o do- -szafy.

I śmiał się, -a ja zęby ściskałem, bo 
on ma pieniądze. A dziś pieniądze, 
to- grunt. Dawniej znaczyło- urodze­
nie, wiek, urząd, zasługi, al-e -demo­
kracja zniosła wszystkie przywileje. 
Tylko- przywileju bogactwa znieść 'za­
pomnieli).

I pasfcarz więcej znaczy, niż -gene­
rał.

Bankier lepszy, niż uczony, albo 
po-et-a.

Każdy bogaty burżuj -pomiata tym, 
co- krew za ’0j-c!zyzn-ę przelewał, każ­
dy żyd 'łódzki ima wię-c-ej szacunku, 
niż najwyższy urzędnik.

Bo- -nie zasługi -dziś, nie nauka, nie 
talent, nie urząd, nie ran-ga, -afe pie­
niądz.

„Równość11! mówią.
Taka- równość na papierze -(-dola­

rowym).
Życzę Panu powodzenia, Panie Re­

daktorze, w Pańskiej pra-cy i zapew­
niam. źe jak przyjdzie -co- -do- czego, 
to na wszystkich byłych wojskowych, 
a zwłaszcza odznaczonych możesz 
Pan liczyć! Już my tej do 
ląrowej demokraci-i dolarową „rów­
ność11 z z-ębów wybii-emy!

Niech żyje Króli.! ! !
(—) podpis

Wachmistrz rezerwy, kawaler 
„Virtuti“ i Krzyża „Walecz­

nych".
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Rząd musi pójść na prawo
iNi-e przyszedł jeszcze czas na ro­

bienie pomajowego’ bilansu. Dziś, tak 
samo jak przed kilku miesiącami, kre­
su drogi, na. jaką nas dnie majowe 
wprowadziły, nie widać. 1 choć znaj­
dują się znachorzy, starający się na­
giąć niektóre .objawy dla swoich po­
litycznych i partyjnych celów, choć 
przepowiadacze polityczni twierdzą, 
że łatwo jest przewidzieć, do czego 
stan obecny doprowadzi, to społe­
czeństwo żyje ciągle pod znakiem 
niewiadomego, pod znakiem troski 
i niepokoju o dnie najbliższe i o dal­
szy rozwój politycznych wypadków.

Zawiedzione nadzieje tych stron­
nictw politycznych, które z przewro­
tu .majowego chciały sobie zrobić od­
skocznię do. dalszego rewolucjonizo­
wania społeczeństwa, z jednej stro­
ny; nieuwzględniania .postulatów ży­
wiołów państwowych i zachowaw­
czych, popierających, obecne rządy, 
z drugiej, wszystko, to. wytworzyło 
nastrój znakomicie sprzyjający sze­
rzeniu się, coraz głośniej manifesto­
wanego. niezadowolenia i defetyzmu.

Wzmocnienie władzy wykonaw­
czej przez naprawienie Konstytucji i 
ukrócenie wichrzycielstwa sejmowe­
go., jest oczywiście niewystarczające, 
zważywszy na tó, iże Sejm czeka tyl­
ko na moment, słabości rządu, aby od- 
wiojować sobie na nowo .utr acone pla­
cówki. Nieujawnienie przez żaden z 
pomajoiwych rządów sitałlej lllinjji wy­
tycznej, (pogłębia jeszcze, słluisznie 
zresztą murtójący nastiróji nieufności.

Dziś, poza stronnictwami, pioaosita- 
jąoemi w zasadniczej opozycji db sze­
fa rządu, nawet stronnictwa i grupy, 
które rząd popierają, muszą przecho­
dzić ciężkie wewnętrzne, zmagania dla 
utrzymania swego stanowiska. , De­
cydującym momentem jest tu zaufa-" 
nie do. osoby Marszałka Piłsudskie­
go i umiejętność polityków, tak .rady­
kalnych, jak i konserwatywnych, tłu­
maczenia sobie, na swoją korzyść, 
nieoczekiwanych posunięć i oświad­
czeń rządu.

Każdy krok, każde powiedzenie 
szefa rządu, jest zawsze na dwa spo­
soby omawiane i komentowane. Ta 
dwoistość właśnie napawa nasi po­
ważnymi obawami.

Dla nas, monarchistów, wszystko 
streszcza, się w jedmem zasadniczem 
pytaniu: Czy rządy pomajowe przy­
czyniają się do rozwoju potęgi i kon­
solidacji państwa i, od ,za tem idzie, 

czy rządy te mogą się przyczynić do 
przywrócenia Władzy Królewskiej?

Twierdząca odpowiedź, byłaby mo­
mentem decydującym, .niezależnie od 
obliczeń i madzieji grup radykalnych.

Bezpośrednio, już po wypadkacii 
majowych, Organizacja Monarcm- 
Sitycżna ujawniła swój rzeczowy sto­
sunek do. twórcy przewrotu. Z tego 
stanowiska nie zeszliśmy nigdy, mi­
mo-momentów przygnębienia i na- 
dzieji.

Z radością witaliśmy wszelkie ob­
jawy, wskazujące na wewnętrzne 
wzmacnianie się rządu i wzrost jego 
autorytetu, ocenialiśmy całkowicie 
znaczenie oddania dwuch tek w rzą­
dzie ludziom o zapatrywaniach kon­
serwatywnych i monarchistycznych, 
z .drugiej strony jednak, przejmowały 
nas obawą wystąpienia prasy zbliżo­
nej do rządu w sprawach zasadniczej 
wagi a w pierwszym rzędzie, w spra­
wach dotyczących reli.gji katolickiej. 
!Nie możemy nie przyznać pewnej 
słuszności zarzutom stawianym rzą­
dowi w związku z posunięciami per- 
sonalnemi na stanowiskach admini­
stracyjnych, nie wykryciem spraw­
ców napadu na posła Zdziechowskie- 
go- i t. p.

Wiemy, że tak samo jak my, my­
śli ogromna większość zdrowego 
społeczeństwa. Wszystkie żywioły 
państwotwórcze, mające tendencje 
budowania a nie rozbijania muszą po­
dzielać nasze nadzieje i nasze obawy. 
Dlatego, nietylko. już w naszym 
imieniu, ale i w imieniu tych wszyst­
kich ludzi na których pracy i tv-ó.r- 
czej rozwadze stoi Polska, mamy pra­
wno. domagać się od rządu, a w pierw­
szym rzędzie, od jego szefa, wyjaś­
nienia sytuacji.

Dalsze błąkanie się w ciemno­
ściach pogorszyć tylko może sytu­
ację, pogłębić tylko może istniejące 
rozdźwięki. Równorzędne działanie 
w łonie rządu dwuch prądów, rady­
kalnego i .zachowawczego, z których 
żaden dotychczas decydująco nie 
przeważa, musi wpływać .na coraz 
większą dezorientację społeczeństwa, 
a w rezultacie będzie musiało spowo­
dować osłabienie siły i powagi rządu. 
Jest to- zresztą motyw, na który naj­
więcej liczy opozycja. Rzucone w 
maju .hasło- „Piłsudski -wie co robi" 
nie jest już obecnie wystarczające. 
Miljony oby waiteli (oczekuje tylko n.a 
moment, kiedy będą mogli wyraźnie 

i jasno poprzeć rząd. Ale na to po­
trzeba, aby działania tego rządu mo­
gły być tylko, w jeden, dla wszyst- 
kich zrozumiały sposób, komento­
wane.

Droga, po której Państwo idzie, 
może nas. zaprowadzić zarówno do 
zupełnej konsolidacji i stabilizacji 
pod Władzę Królewską, j.ak i do 
anarchii i ruiny przez komunizm.

Nie wątpimy ani na chwilę, że rząd 
zdaje sobie sam ż tego- najlepiej spra­
wę, n.ie -dzwonimy więc na alarm, nie 
szerzymy defetyzmu.

Rozumiemy też dobrze, że system 
obecny, może się w ogromnej mierze 
przyczynić do. przyśpieszenia powro­
tu mioinarchj i i .dlatego, właśnie uwa­
żamy za nasz obowiązek zabierać 
w tej sprawie glos.

Jeżeli rząd ' chce sobie zdobyć 
i .ustalić zaufanie czynników twór­
czych w społeczeństwie, a jednocześ­
nie rozproszyć nastrój niezdecydowa­
nia i niepokoju, ma on tylko- jedną 
drogę przed sobą:

Jasnymi i stanowczymi krokami 
rozwiać nadzieje grup radykalnych 
na „pogłębienie rewolucji majowej".

Powołać do udziału w rządzie lu­
dzi niczem nie związanych z żadny­
mi partiami radykalnymi.

Zabronić na łamach pism zbliżo­
nych, ataków na kościół, katolicki.

Stworzyć program, oparty na za­
sadach zdrowej zachowawczości, wy­
tępienia partyjnictwa, wprowadzenia 
w życie zasad’ katolicyzmu, konsoli­
dacji Państwa, z uwzględnieniem 
słusznych żądań mniejszości narodo­
wych, w ramach państwowych i usta­
lenia. mocarswowego stanowiska 
Polski.

. Wierzymy, że rząd p. Marszałka 
Piłsudskiego tę właśnie drogę obie­
rze i- w ten sposób zyska sobie pełne 
zaufanie, trwałość i silę.

Bogumił Orzechowski.

Roboty budowlane
po cenach konkurencyjnych 
przyjmie majster budowlany

Adam Zwoliński
w Kłodawie, ul. Przedecka No 144
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Monarchizm a konserwatyzm
. Od kilku lat rozwija .się w Polsce 

ruch monar-chistyczny, organizując w 
swych szeregach szerokie masy. 'Nie­
zależnie -od niego zaczął się w ostat­
nich miesiącach organizować ruch za­
chowawczy, -dłoszący po większej 
części również hasła zmiany ustroju. 
Mogłoby się więc niejednemu zda­
wać, że w ten sposób wytwarza się 
pewne rozstrzelenie sil, które mając 
prawie że identyczną i-de-ołogję, mo­
głyby się grupować w jednym obozie.

Pogląd 'taki, napozór słuszny, wy­
nika z niezrozumienia zadań, jakie so­
bie postawiły z jednej strony grupy 
monarchistyczn-e, z drugiej strony 
grupy zachowawcze.

Polski ruch m-onarchistyczny idzie 
drogą organizowania szerokich mas, 
by tym sposobem, przy okazji wybo­
rów mó-dz zaważyć na szali. Licząc 
na zdrowy- instynkt szerokich mas 
narodu polskiego, chcą grupy monar­
chistyczne za ich pomocą osiągnąć 
zwycięstwo, rozumiejąc jednocześnie, 
że w dwudziestym wieku żadnych po­
ważnych zmian zaprowadzić się nie 
da, bez uprzedniego- urobienia -opinji 
publicznej.

■Charakter i metody pracy grup za­
chowawczych wiążą się ściśle z cha­
rakterem chwili ich powstania. Trze­
ba . sobie bowiem jasno- zdać sprawę 
z tego, że dopiero zamach majowy 
umożliwił elementom zachowawczym 
pewną akcję polityczną. Marszalek 
Piłsudski chcąc się oprzeć zarówno 
n-a -lewicy, jak i na prawicy, a nie mo­

gąc się -oprzeć na prawicy sejmowej, 
(zachęcił -elementy konserwatywne do 
organizowania -się, ofiarując im wza- 
mian- za to pewne stanowiska.

Rzecz prosta, że ten: fakt wpłynął 
-w- sposób -decydujący na -charakter 
ruchu zachowawczego-. Konserwa­
tyści nie pokusili się. o- stworzenie 
pewnej organizacji masowej, zresztą 
zupełnie słusznie. Nie -operując bo­
wiem pro-stemi i' ja-sn-emi hasłami, nie 
potrafiliby pociągnąć za- sobą szero­
kich mas. Organizacje zachowaw­
cze postawiły więc -sobie zia zadanie 
grupować w- swych szeregach pew­
ną -ograniczoną liczbę ludzi, -chcąc 
■odegrać rolę dzięki osobistym walo­
rom lub szerokim stosunkom s-wych 
członków. Metoda ta po zamachu 
.miajo-wym stała się możliwą, gdy 
Marszałek Piłsudski, łamiąc parla­
mentaryzm, szukał -oparcia w tego- ro­
dzaju ludziach.

Jakiż powinien być obecnie stosu­
nek między ruchem monarchistycz- 
-nym a zachowawczym? Zlanie się 
w jedną -organizację ni-e. wydaje się 
wskaz-anem ze względu ma odrębność 
metod działania, z których każda jest 
w chwili obecnej pojrzebną., Nie jest, 
również słusznem, by oba te ruchy 
s.zly zupełnie niezależnie -obok siebie.- 
Przeciwnie, współpraca i uzupełnia­
nie się wzajemne, nasuwa się samo 
przez się. Współpraca ta jest szcze­
gólnie ważna -dla grup zachowaw­
czych. Muszą one bowiem zdać so­
bie spraw-ę z tego, że wpływy, które 
obecnie posiadają, sk-ończyć się mo­
gą z chwilą zmiany -obecnych wa­
runków. Że obecne warunki są nie­

normalne i przejściowe, -o tem każd-en 
zdaje sobie sprawę. s Co- później na­
stąpi, tego- nikt nie może przewidzieć. 
M-o-gą się dla konserwatystów w,y- 
■wytworzyć warunki równie przyjaz­
ne lub przyjaźniejsze, niż obecnie, 
jednak równie prawdopodob-nem j-ęst, 
i tp, ;że -wpływy organizacji, bądź c-o. 
bądź kanapowych spad-ną do- zera, 
i że glos będzie należał tylko Jo -or­
ganizacji masowych. Jeśli więc kon­
serwatyści 'obliczają swą pracę na 
dłuższą metę, to z faktem tym prze- 
dewszystkiem powinni się. liczyć. 
Grupując w swych szeregach -elitę in­
telektualną, muszą szukać pomocy w 
pewnych organizacjach masowych w 
zbliżonej ideologii. Takiemi organi­
zacjami są -organizacje monarchi­
styczne. W nich imu-szą konserwa­
tyści szukać -oparcia -dla swej dzia­
łalności i do porozumienia ścisłego 
z niemi powinni -dążyć wszelkiemi si­
łami.

Aby tlo porozumienie mogło stać się 
zupełnem, ko-nieczne-m j-est, aby ruch 
m-onarchistyczny z jednej strony-, 
ruch zachowawczy ,z drugiej, -przy­
brały jednolity charakter. Ruch mó- 
narchistyczny j-est -już bliski tego-.ce­
lu. Reprezentują go- -Organizacja Mo- 
narchis'tyczna i Monarohisty-ćzna Or­
ganizacja. Włościańska. Obie, dzia­
łają w -ścisłem porozumieniu i bliskie 
są połączenia się.

Ruch zachowawczy jest bardziej 
ro-zproszkowany. Za-cząl -się bowiem 
organizować niezależnie, w poszczę-, 
gólnych -dzielnicach. Są jednak na­
dzieje, że i t-u nastąpi jednolitość. 
Niedawno- nastąpiła fuzja między

Zarys Historji 
Organizacji Monarchistycznej 

(c. d.).

Rezultaty zabiegów wlad-z O. M 
■o wypowiedzenie się Stronnictwa 
Chrześcijańsko- Narodowego za 
ustrojem iMoinar-chistycznym nie po­
zostały bez rezultatów, że zaś Obóz 
Monarchistów polskich ze swej stro­
ny -dokładał starań, by zbliżyć się do 
Stronnictwa Ch. N., przeto władze 
Stronnictwa dały -do- zrozumień a za­
równo organizacji, jak i Obozowi, że 
popieranie -akcji Monarchis tycznej 
przez Stronnictwo Chrześcijańsko - 
Narodowe może -się stać antuałnem 
dopiero p-o skonsolidowani;: się tego 
ruchu, -t-o znaczy, p-o defiinitywnem 
połączeniu się Obozu z Organizacją.

Wszelkie próby zbliżenia się do- in­
nych stronnictw politycznych -nie da­
ły żadnego konkretnego -rezultatu.

Ja-k -się -ustosunkowały poszczegól­
ne stronnictwa do Organizacji M-onar- 
■chistycznej? Wszystkie te -grupy, 
które -w Sejmie łączyły się w tak 
zwanej „l-ewicy“ — zajęły stanowisko 
bezwzględnie wrogie, nie -opuszczając 
żadnej -ofcaz-i, by ośmieszać i dyskre­
dytować ruch monar-chis-tycziiy. 

Ugrupowania centrowe — również 
nieprzychylnie, aczkolwiek mniej 
ostro- napadały na monarchistów. To, 
co zwykle nazywamy -prawicą, a w 
jej gronie przedewszys-tkiem wszech­
władny podówczas- Związek Ludowo- 
Narodowy — zajął stanowi-sko-, które 
mogło dać dużo- -do- myślenia, i -pos 
zwalało- wyciągać pew-n-e, .nawet da­
leko- idące wnioski. A -czy słuszne? 
Być może najbliższa -przyszłość po- 
każe. W każdym bądź- razie, takty­
ce postępowania Narodowej Demo­
kracji, względem Organiz-a-cji M-onar- 
chistycznej na-leży tu specjalnie parę 
slow poświęcić, a może ułatwią one 
czytelnikom zrozumienie dzisiejszego 
stanowiska -O. M. względem Z. L.-N.

W 1925 roku przyjęło się uważać 
dwu-oh ludzi w Polsce źa przedstawi­
cieli dwóch zwalczających się obo­
zów na terenie parlamentarnym, t. j. 
prawicy i 'lewicy.

Pian Roman- Dmowski — t-o- wódz 
prawicy, — Marszałka Piłsudskiego 
wysuwano -wówczas, jako -człowieka 
sztandarowego- -lewicy.

Wyraźnie wrogie- stanowi-sko- lewi­
cy, zajęte -od pierwszej chwili wzglę­
dem ruc-hu monarchistyczn-ego-, rozu­
mując logicznie, nie -dopuszczało do 
jakichkolwiek rozmów z tym, które­

go- lewica -uważała za reprezentanta 
-sw-eg-o programu. Natomiast, nieo­
kreślone narazie -stanowisko prawi­
cy skłoniło- pp. gen. Raszewskiego 
i Robakowskiego- w czerwcu 1925 r. 
do- złożenia -w Chludowi-e wizyty p. 
Romanowi Dmowskiemu, c-e-lem^ .zo­
rientowania -się w .poglądzie Szefa 
Narodowej Demokracji -n-a' rozwój 
kierunku monarchistyczn-ego- w Pol­
sce i ewentualnego zachęcenia p. 
Dmowskiego -do współpracy z Orga­
nizacją -M-onarchistyczną.

W 'rozmowie z wyżej wspomniany­
mi, p. Dmowski nie krył się. ze swemi 
■sympatiami dla rozpoczętej -akcji mo­
narchistów w Polsce, pójdziemy na­
wet dalej — w słowach p. Dmowskie­
go- wyczuć można było- p-ewi-en- -entu­
zjazm -dla budzącego- się kierunku, 
a cenne wskazówki r gorące słowa 
zachęty -dla inicjatorów O. M. -do- wy­
trwania -w -ciężkiej pracy, którą pod­
jęli, bezsprzecznie wpływ wywarły 
na rozwój dalsz-e-j pracy -Organizacji. 
Na propozycję gen. Raszewskiego, 
by wstąpił -do Oganizacji M-onachi- 
stycznej — odpowiedział p. Roma;- 
Dmowski odmownie, motywując swe 
-stanowisko- zależnością -o-d. stronnic­
twa, którego- byt szefem, nie wyklu­
czając jednakże, że za parę miesięcy, 
m-o-że pól roku, znajdzie się w gronie 
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Polską (Organizacją Zachowawczą, 
działającą na terenie Kongresówki,-■ 
a Organizacją Zachowawczej Pracy 
Państwowej, grupującą elementy za­
chowawcze- Ziem Wschodnich. Miej- 
my nadzieję, że w krótkim czasie na­
stąpią dalisze połączenia, i że ruch za­
chowawczy przyjmie również jedno­
lite formy organizacyjne.

Z chwilą, gdy się t'O' stanie i z chwi­
lą, gdy między jednoilitym ruchem 
monarchistycznym i jednolitym ru­
chem zachowawczym nastąpi ścisłe 
porozumienie, Polska -stanie w obli­
czu nowej, poważnej siły politycznej.

P. Mielnicki.

Wizyty socjalistyczne
Towarzysz - poseł Żuławlski wyje­

chał do Meksyku. Po co? tłumaczy 
krakowski „Naprzód" '(red. Haecker, 
Żyd świeżo ochrzczony i socjalista): 
p. Ż. pragnie zapoznać się „z obecną 
sytuacją, jaką przeżywią, ten kraj 
i .z akcją, jaką prowadzi kler katolicki 
pzećiwko rządowi -Callesa", oraz — 
nauczyć się „odpowiedniego paraliżo­
wania jakcji kleru w krajach europej­
skich".

„Gazeta Warsz. Por." (3.XIL 26) 
cytując powyższe, .zadaje parę iro­
nicznych pytań: „czy p. Ż. przypusz­
czą, że i u nas .zapanują stosunki me­
ksykańskie? że i u nas zacznie się 
prześladowanie Kościoła, może p. 
Żuł. myśli być u nas Gaiłesem?".

Na te pytania -można też -odpowie­
dzieć pytaniem: a kto to- wie? — 

u nas tymczasem wszystko możliwe. 
W każdym razie wyjazd Żuławskie­
go- -do Meksyku i (S-zczerośĆ „Naprzo­
du" są bardzo- '.znamienne. JrOnja tu 
nic nie pomoże. Żuławski Callesem 
u nas „W razie czego" nie zostanie, 
bo będzie nim kto-ś a .nazwiskiem 
kończącem się na m-an, berg, dorf, 
baum, blium, .zug.

Zaś w razie prześladowania Ko­
ścioła. Z w. Lud. - Nar. swoim zwy­
czajem poprzestanie nia kiwaniu .pal­
cem -w bucie.

A. C.

POLITYKA
Po Genewie

Minister Zaleski powrócił, po ukoń­
czeniu sesji genewskiej do Warsza­
wy. Wbrew alarmowym nastrojom 
w spbiłecbeństwie, min. Zaleski zbyt 
pesymistycznie o- naszej sytuacji mię­
dzynarodowej się nie wyraża. Nie­
wątpliwie, sytuacja która się wy­
tworzyła po- (Ostatniej sesji Rady Li­
gi jest: -dla nas w najwyższym stop­
niu drażliwa i niebezpieczna. Uzyska­
nie miejsca w1 -Radzie -nie uchroniło 
nas .przed tem, aby sprawy Polski by­
ły rozpatrywane bez udziału naszych 
przedstawicieli. Zniesienie kontroli 
uzbrojenia Niemiec zmusza nas do 
jeszcze większej czujności, a zaufanie 
nasze do Francji, pomimo wszystko 
co -się mówi, musiało troszeczkę 
-ostygnąć.

Ale .z drugiej stony wszystkiego- te­
go- od -dawna można -się było, spodzie­

wać. Rezultaty -obrad Rady Ligi nie 
były zapewne niespodzianką -dla min.’ 
Zaleskiego-, stąd jego spokój.

Dla nas pozostaje tylko- możność 
utrwalenia .naszego przeświadczenia, 
że siła i znaczenie Polski w Eurcp'e 
zależą jedynie od siły, organizacji 
i -sprawności naszego aparatu pań­
stwowego, a w pierwszym rzędzie — 
naszej arm-ji. -Miożemy polegać -ty-l-k-o 
na nas- -samych.

Taką -na-ukę, zdrowy i wielki .naród 
powinien wyciągnąć z genewskich 
postanowień.

Marszałek Piłsudski w Sejmie
Na komisji sejmowej przemawiał’ 

Marszalek Piłsudski, jako- Minister 
Spraw Wojskowych. Pojawienie się 
marsz. -Piłsudskiego w gmachu sej-' 
mo-wym wywołało zrozumiałą sensa­
cję. Naogó.1, -sam fakt przybycia Mar­
szalka na komisję został przez po­
słów życzliwie przyjęty. Dają się 
słyszeć głosy, że polityka rządu w 
stosunku -do- S-ejmu ma ulec .pewnym 
■zmianom.

Ustawa prasowa
Wydana drogą rozporządzenia. 

Prezydenta Rzplłtej, ustawa prasowa, 
została przez S-ejm i Senat uchylona. 
W (związku z tem rząd ma podobno 
wydać nową ustawę. Nie wątpimy, 
że ustawa ta będzie z równą bez­
względnością jak poprzednia uniemo ­
żliwiać szkodliwe -dla państwa wy­
bryki niektórych pism, nie przebiera­
jących w środkach, kiedy idzie 
o zwalczanie przeciwników po-lilycź- 
nych.

bojowników o- tak -dobrą sprawę, jak ■ 
praca nad restytucją ustroju monar- 
chistycznego w Polsce.

Jakie -było- stanowisko ,p. Romana. 
Dmowskiego- W, czerwcu 19-25 roku 
do akcji Mionarchisitycznej. A jak 
ust-osu-nkó-wała się Narodowa (Demo­
kracja? — - Nieco inaczej.

O rozwijającym się wprost żywio­
łowo ruchu monarchisty-cznym prasa 
Endecka, starała się milczeć. Jeśli 
ukazywał się od czasu do -czasu ar­
tykuł 'dotyczący zagadnień m-onar- 

. chistycznych, to rzeczowo (Omawia­
jący istotę władzy królewskiej. Nie­
rzadko czytelnik wysnuć mógł pew­
ną nutę sympatii dla idei monarchi­
stycznej. Jeśli natomiast chodziło 
o Organizację iMoinarchistyczną, a 
przedewszystkie-m -o- ludzi, -którzy ją' 
reprezentowali, to względem tych me 
szczędzono sarkazmu i zjadliwych 
■uwag, gdy -trzeba było czasem coś o 
nich nadmienić.

Członkowie Związku Ludowo-Na­
rodowego, -a .przynajmniej znacz la 
ich większość, zapytywana jak się 
odnoszą d-o kierunku monarchistycz- 
nego, zwykle głosili, że są moniarchi- 
sitami, a nie występują z tym progra­
mem dla tego-, że „jeszcze ■■czas" — 
namawianie zaś do wstąpienia do- O

M. i popierania jej pracy — -naogo! 
spotykało się z odmową.

Nie rzadko- natomiast natrafiali 
kierownicy -O. M. na cichą, a wy­
trwałą akcję członków Z. L. - N„ 
zmierzającą do -obniżenia autorytetu 
leaderów -O. M. i 'Ośmieszenia ich 
(działalności w -opin-ji publicznej. Ja­
kież domysły nasuwało tego rodzaju 
postępowanie?

U niejednego, z organizatorów -ak­
cji monarchistycznej musiaiy się zro­
dzić podejrzenia, -czy przypadkiem 
Z. L. - N. nie -doszedł -do- wniosku, że 
hasło monarchistyczn-e może być z 
czasem wygodne do wysunięcia, a 
mianowicie wtedy, gdy dotychczaso­
we frazesy przestaną pociągać spo­
łeczeństwo. pod opiekuńcze skrzydła 
Z. L. - N.? Czy, by ratować manda­
ty i -stano-wiska swych ludzi — Z. L.-
N. ni-e zamierza zagrać z monarchi­
stami takiej komedji, jak z ziemiań- 
sitwem i reformą rolną? Bo iak sobie 
tłomaczyć fakt, że idei monarchisty­
cznej Z. L. - N. -nie zwalczał, przeci­
wnie — nawet sympatyzował .z -nią, 
-tych zaś, którzy t-ę ideologię 
głoszą, którzy, w glębokiem zrozu­
mieniu interesu państwowego dla do­
brej sprawy całą, swą pracę oddają, 
tych ludzi nie tylko-, że nie popierał, 
ale podcinał ich na każdym kroku?

Czy przypadkiem. Endecji nie świ­
ta, że przyjdzie chwila, kiedy „mu 
rzyn -zrobił swoje- — murzyn może 
-odejść?" i „Roizwałcie skały, przygo­
tujcie grunt, a .potem wy, pionierzy 
m-onarchizmu ośmieszeni i zdyskre­
dytowani -dostatecznie, zmuszeni bę­
dziecie zejść z zajmowanych placó­
wek, by n-aszym ludziom ustąpić 
miejsca, bo -tylko -oni są czyści, oni 
są „narodowi", do nich więc należy 
kierowanie .nawą państwową ku 
chwale i pożytkowi... Związku Ludo­
wo- - 'Narodowego?

Monarchiści, którzy szczerze pra­
cowali nad- zmianą ustroju w Polsce, 
uważając rządy republikańskie za je­
dną z głównych przyczyn wszystkich 
naszych niedomagań państwowych 
nie mieliby takich brzydkich podej­
rzeń w, stosunku -do- Związku Ludo­
wo - Narodowego-, a gdyby one na­
wet okazały się słuiszn-emi w przy­
szłości, -to bez wahania ustąpiliby 
miejsca „narodowym" endekom, boć 
dla -dobra -kraju, a nie dla swych ko­
rzyści pracują, — ale, jeśli by i-c-h coś 
wstrzymać mogło, !to i tu .znów- jedy­
nie -obaw-a, by z ruchem monarchia 
stycznym nie powtórzyła się ta -sa­
ma historia, która miała miejsce z 
ziemiaństwem i reformą rolną.

C. d. n. Boi.
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Z życia Organizacji iyionarchistycznej
Koło m. st. Warszawy

Dnia 18 b. m. o- godz. 16 pp. odby­
ło się Zebranie Koła m. st. Warszawy 
Organizacji Monarchistycznęj. Prze-, 
wodniczył zebraniu p. Zygmunt Mro­
zowski. Po omówieniu szeregu 
spraw Organizacyjnych, wybrano no­
wy zarząd w nast. składzie:

Prezes — Zygmunt Mrozowski, wi­
ceprezes — Józef 'Robakowski, wice­
prezes — Władysław Włodek, sekre­
tarz — Mieczysław Różański, skarb­
nik — Klemens Czempiński.

W Radzie Naczelnej O. M. repre­
zentują Kolo m. st. Warszawy pp. 
X. Zdzisław Lubomirski, Zygmunt 
Mrozowski i Władysław Włodek.

Warszawa
Dnia 12 b. m. o- godz. 16 pp. odby­

ło się zebranie Koła Nr. 2 Organiza­
cji Monarchistycznęj m. st. Warsza­
wy.

Zebranie zagaił sekretarz gen. O. 
M., p. Józef Robakowski, poruszając 
w swem przemówieniu stanowisko 
polityczne Organizacji Monarchi- 
stycznej w chwili obecnej.

Na skutek ustąpienia prezesa Ko­
ła Nr. 2, przystąpiono' doi nowych wy­
borów władz Kola.

Prezesem Koła Nr. 2 został jedno­
myślnie obrany mecenas Zygmunt 
Mrozowski, który, obejmując dalsze 
przewodnictwo zebraniem zaprosił do 
prezydjum pp.: Hr. Henryka Skar­
żyńskiego i Hr. Kajetana Dembskie­
go, zaś -do- Zarządu Koła Nr. 2 powo­
łał pp.: inżyniera Klemensa Czem­
pińskiego’, inż. Jacewicza i p. Michal­
ską.

Do- Rady Koła st. im. Warszawy
O. M. zebranie delegowało' -pp.: 
Z. Mrozowskiego, Czempińskiego 
i J. Robakowskiego.

P-o- dokonaniu wyborów, sekretarz 
Zarządu Kola st. m. Warszawy O. 
M., p. Mieczysław Różański, wygło­
sił referat p. t. Monarchia a Republi­
ka —• referat ten, doskonały co' do 
swej treści i formy — został nagro­
dzony przez słuchaczy niemilknące- 
-mi oklaskami, a że było to pierwsze 
wystąpienie publiczne -.p. Różańskie­
go na terenie Organizacji Monarchi- 
stycznej, możemy przypuszczać, że 
dalsza praca p. Różańskiego, dzięki 
głębokiej i rozumnej ideologii mo­
narchisty  cznej odda O. M. rzeczywi­
ste usługi.

Po1 ożywionej dyskusji, w której na 
specjalną uwagę zasługują przemó­
wienia przedstawiciela Monar-chi- 
stycznej Organizacji włościańskiej, 
p. K. Załuski — przewodniczący ze­
branie salwował.

Redakcja „Polaka Monarchisty1*,  oraz Zarząd Główny i Se­
kretariat Generalny Organizacji Monarchistycznęj, od dnia 
19 b. m. mieścić się będą przy ul. Poznańskiej 17 m. 2.

Poznań
Dnia 3 grudnia 1926 r. w Poznaniu, 

na zebraniu ,S. 'P. P. ' red. Babiński 
wygłosił odczyt informacyjny o mo- 
narohizmie, który wywołał długą i o- 
żywioną dyskusję. Mówcy rzeczowo 
i szczegółowo' roztrząsali wszystkie 
cechy demokracji i monarchii. Koń­
cowe przemówienie delegata zarządu 
wojewódzkiego przyjęto1 frenetyczny- 
mi oklaskami.

Kopanica w Poznańskiem
Dnia 5 grudnia 1926 r. w Kopaniny 

(pow. Wolsztyn), odbyło się zebranie 
informacyjne -Org. Mon. Zebranie 
zagaił rt-m. rez. p. Wybiranowski, Pre­
zes wolsztyńskiego- kola powiatowe­
go Org. Mon., poczym udzielił głosu 
red. 'Babińskiemu, który wygłosił re­
ferat, poddający krytyce ustrój de­
mokratyczny, zwłaszcza złudzenia 
o taniości rządów demokratycznych. 
Nawiązując do najpiękniejszych tra­
dycji historycznych polskich mówca 
wykazał zgubną rolę, jaką odgrało- w 
dawnej Polsce sejmo władztwo szla­
checkie oraz koniec?’0<v wfa.izy sil­
nej i stałej. Referat1 przyjęto okla­
skami i p-o- krótkiej dyskusji, w któ­
rej zabrał głos. ks. proboszcz Nowak, 
w ognistem przemówieniu piętnując 
upadek wiary, moralności. i powagi, 
jaki sprowadzają rządy demokratycz­
ne, uchwalono jednogłośnie następu­
jącą rezolucję.

„Mieszkańcy . paraf ji Kopanica 
uznają, że ośm ’at rządów demokra­
tycznych wtrąciło ojczyznę naszą w 
bezład i ruinę, oraz, że jedynie silna 
władza królewska zapewnić może na­
szemu Państwu szczęście i potęgę. 
W następstwie tego postanawiają dą­
żyć do zmiany Konstytucji w drodze 
legalnej w duchu monarchistycz- 
nym“.

Hymn Królewski
Dyskusję na łamach prasy o sł-o- 

wia Roty, będącej prawie że -drugim 
hymnem państwowym (słucha się jej 
stojąc), rozpoczęło wileńskie „Sł-o- 
WO-.

Poszło o- zwrotkę która mówi, że 
„Nie będzie Niemiec pluł nam w 
twarz11. Słowa te, zostały jedno­
myślnie prawie potępione, jako uwła­
czające naszej godności narodowej. 
I słusznie. Życzenie podobne może, 
wyrazić niewolnik, nigdy zaś -czło- 
wiek wo-liny i mający swoją dumę na­
rodową.

Rota, która- bardzo- szeroko- się 
przyjęła powinna być nadal śpiewa­
na, ale po zmienieniu -tego fatalnego 
zdania.

W izwiązku ze sprawą Roty nasu­
wa .się konieczność zastanowienia się 
nad naszym Hymnem Narodowym. 
-Mazurek Dąbrowskiego- nie jest tern, 
cze-m powinien- być ■ bym wielkiego 
Narodu, nie zawiera on w sobie, poza 
historyczn-emi 'wspomnieniami, nic, 
co by przemawiało do nas-zych uczuć 
.narodowych. Wspaniały hymn, nie­
woli, .„-B-oż-e Coś Polskę11 nie jest 
obecnie .aktualny. Wreszcie coraz 
większą zdobywająca sobie popular­
ność „Pierwsza -Brygada11 jest w -naj­
lepszym razie ładną żołnierską pio­
senką, szczególnie -milą dla legioni­
stów, .ale niczem więcej.

■'Lata niewoli usprawiedliwiają w 
znacznej mierze ten rażący u- . nas 
brak Hymnu Narodowego'. Usprawie­
dliwiają go- t-akże .lata naszej poroz- 
bioro-wej nie-p-ódleglości

Od zarania naszego ■ -odrodzonego 
bytu państwowego mogła być mowa 
chyba o hymnach .partyjnych tylko. 
Był .przecież czas, kiedy bodaj naj-o-d- 
powieduiejszyn.i hymnem byłaby bra­
tobójcza pieśń „-Gdy naród do boju11.

Szkoda, że rok dwudziesty nie 
przyniósł . mam polskiej, żołnierskiej 
„Miarsyljanki11, któraby była wyra­
zem 'nastroju, który podówczas. pa­
nował.

Pozostał Mazurek Dąbrowskiego, 
zaczynający -się wprawdzie od pięk­
nych i wiecznie żywych słów, ale .ani 
melodią, ani treścią nie odpowiadają­
cy dzisiejszej P-olsce.

Uznając konieczność przyjęcia in­
nego Hymnu, musimy jednocześnie 
stwierdzić, że nie -dla się to- zrobić 
sztuczną drogą, np. konkursu; takie 
rzeczy się nie .przyjmują. Hymn ta­
kiego Narodu, jak nasz, mu-si powstać 
z entuzjazmu, z .zapału, któryby -cały 
naród porwał, a wielki narodowy 
entuzjazm nie jest rzeczą codzienną, 
wybucha on tylko- w momentach 
wielkich.

Takim momentem- wielkiego, świę­
tego i powszechnego- -entuzjazmu 
i podniesienia ducha będzie, w Pols-ce 
tyllko moment przywrócenia Władzy 
Królewskiej.

Wtedy t-o-, i tylko wtedy powstanie 
nowy, prawdziwy Hymn -Narodo­
wy — Hymn Królewski.

B. O.

listy z Wielkopolski
’ Wi-e-lkopoilska — bez przesady to 

można powiedzieć — jest kolebką pol- 
skiego ruchu monarchis-tycznego-. 
Nic dziwnego- też, że itu właśnie 'tęt­
no ruchu tego- bije najsilniej.

Niezmiernie -charakterystyczne jest 
stan-o-wisko prasy partyjnej wobec ru­
chu i działaczy monarchisty-cznych. 
Jesr rzeczą zrozumiałą i zgoła natu­
ralną, że partij-e polityczne, wyrośle 
na zaprzeczeniu . -tego- wszystkiego-, 
oo .monarchiści wyznają, parfj-e — 
których bytu i wpływów podstawą 
jest właśnie kartka wyborcza, -niaj- 
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bardziej boją się Króla, swego naj­
większego rywala ■ o władzę. Nie­
mniej jednakże ciekawy i niecodzien­
ny jest widok „'Przeglądu P-oranne- 
go“ („'Młoda Polska11) — „Prawdy11 
(N. P. R.) — „Postępu11 (Ch. O.) 
i „Kurje-ra Poznańskiego11 (N. D.) ra­
mię w ramię walczącego z wspól­
nym nieprzyjacielem.

'Właśnie ten obraz widzieć można 
było w Poznaniu przed -kilku dniami 
Zebranie w Gnieźnie, na którymi zwo­
lennicy nowego1 -ruchu, przybyli w im­
ponującej liczbie okoto tysiąca, wy­
słuchali z aplauzem przemówienia 
■jein. Raszewskiego-, było- widomym 
znakiem zaniku wpływów partji i sy­
gnałem zupełnego ich upadku. I oto 
■organy partyjne zadźwięczały ra­
zem, lżąc, przekręcając słowa, lub 
zgoła zmyślając fakty, napadając, 
szarpiąc jen. Raszewskiego-. Wszyst­
kie. Od prawa dio- lewa. Dzwoniono 
zgodnie, ale dzwoniono na 'trwogę.

'Bo też -coraz bardziej -otwierają się 
luidowi bezy na kta-mliw-ość haseł je­
go- przywódców, coraz jaśniej uwi­
dacznia się o-szustwo-, jakiego -dopusz­
czają się demokraci, ofiarując ludowi 
złudzenia praw politycznych, w za­
mian za bezład, anar-chj-ę i głód, coraz 
głośniej rozlega się okrzyk: „pr-ecz 
z partjami — niech żyje Kroi1*.

'Oto urywki rozmów, jakie posły­
szałem niedawno:'

— Djabli -mi po pięcioprzymioitni- 
kowym.głosowaniu — mówił pewien 
kolejarz—kiedy ja- bez butów chodzę!

— Musi w Polsc-e być źle, kiedy 
rządzą. partacze, mówił inny, (robot­
nik od Cegielskiego), a zawsze taki 
dorwi-e się -do- władzy. teraz. 'Mówi­
li: „jak będzie wybierał cały naród, 
wybierze najlepszych**.  . Nieprawda! 
Jak ja -mam poznać, czy ten, albo- in­
ny poseł zna się. na rządzeniu pań­
stwem, kiedy ja sam się na tym'nie 
znam? Ja się znam na stali i żelazie, 
a ni-e na p-ołityce, a -oni mi każą po­
znać, -który p-oseł. 'le-pszy polityk! To 
też naród wybiera t-e-go-, -co- najlepiej 
ga-da, a-le gadać, to- jeszcze ni-e rzą­
dzić! (Rządzą więc, ale tak, że- przed 
wojną mieszkałem, w dwu pokojach 
z 'kuchnią, a dziś nas trzy rodziny 
si-edzi na kupie! Dawniej i zjeść by­
ło- co-, i ubrać się w -co, a- dziś gło­
dem przymieram! A ile to- bezrobot­
nych dziś? Ale za to, m-ówią obywa­
telem jesteś wolnym, głos, powiada­
ją we wszystkiem masz, Króla -na-d to­
bą niema...

— Wolność, mówili będziesz miał! 
A przecie teraz najgorsza niewola ’ 
Ja jestem enperowiec — to- też, j-ak 
endecja, albo chadecja, -do- rządu 
przyjdzie, to n-a enp-erowców przycho­
dzi niewola, gorsza -od. niemieckiej! 
A jakby zno-wu my do władzy przy­
szli, 'to- ma-siz śmierć endekom! To 
jest wolność? To- jest równość? To 
jest 'sprawiedliwość! A dlaczego- nie 
rna być wszystkim -po równo?

St. Gr.

Z KRAJU
O ujednostajnienie i podwyższenie 

dniówki bezrobotnym
Min. Robót Publicznych, -wyasy­

gnowało już na- miesiąc bieżący, na 
■państwowe roboty inwestycyjne kre­
dyty w tej -samej wysokości, -co- i w 
miesiącu ubiegłym.. Jedynie suma 
wy-asygniowana dlia miast.,' w-oóe-c 
wyczerpania (przez -częś-ć z nich, kre­
dytów i ukończenia .robót —• .została 
nieco zmniejszona.

Przy sp-osobności warto zazna­
czyć, że dotychczas n-a robotach -pu­
blicznych dla bezrobotnych w War­
szawie paniuiję nader różno-lity sy­
stem płacy. Płace dińiówkbwiL •• 
liają się od 6 zł. minimum,, na Okęciu 
do 4.50 zł. na Zielonce. jCeilem ujed­
nostajnienia płac, warsz. radia -zw. 
-zaw. wystąpiła ostatnio do Rządu, by 
r.a wszystkich robotach, -prowadzo­
nych przez Państwo-, place dlniiówko- 
we okres ioin-e zostały n-a. minimum 
6 zł.

Sprawy emigracyjne
-Dotychczas rozmiar t. zw. „kwo­

ty “ emigracyjnej dla Stanów Żjcdn. 
Ameryki -Półn. oipier-ał -się na 'procen- 
toiw-em 'obliczeniu każdej, ‘.poszczegól­
nej narodowości, poczerń: suma 
„kwo-t“ wszystkich narodowości sta­
nowiła -ogólnią kwotę imigracyjna. 
Tak (było -przy starym- bilu imigracyj- 
■nyirn, z r. 1922, gdy podstawę kwoty 
— -dla każdej narodowości, stanowi­
ły 3 proc, od liczby -osób, należących 
do danej nairoidiowości i zamieszkałej 
w Stanach Zjednoczonych -w -r. 1920. 
Podobny system- obowiązywał w -o- 
beciiym bilu i(obcwiązującym do1 30 
czerwca r. 1927) z tą różnicą, że z-a 
podstawę kwoty i migracyjnej użyto 
tylko 2 proc, -od: liczby osób, zamiesiz- 
kałych -w Ameryce w r. 1890. Obec­
nie jednak, na r. 1927 28 i dalsze la­
ta — aż do- możliwego- uchwalenia 
nowego prawa- — za podstawę- do 
■obliczenia kwoty każdej narodowo-- 
■ści przyjęta będzi-e- o-gó-lnd liczba wy- 
chodźców, których- Stany Zjedno­
czone zamierzają wpuścić do swe-go 
kraju. Liczbę tę określiono- na 150 
tys. -osób i dopiero z tej liczby kwo­
ty poszczególnych narodowości, bę­
dą obliczone w stosun-ku- -do- -liczby 
osób, zamieszkujących Stany w -ro­
ku 1910.

Donosz-ąc -o tem, „Wychodźca11 
stwierdza, że na podstawie takich 
■obliczeń -kwota polska na rok przy­
szły będzie jeszcze bardziej zmniej­
szona,■' wynosząc niewiele ponad 4 
tys,, osób.

Z powodu świat Bożego Na­
rodzenia, następny numer 
„Polaka Monarchisty" ukaże 
się dnia 2 stycznia 1927 r.

W rocznicę śmierci Reymonta
■ Z -powo-du rocznicy śmierci Wła­
dysława Reymonta, która -przypadła 
mniej więcej. w czasie wyjścia z dru­
ku ■ ostatniego (czwartego) t-ornu 
„Chiopów11 w przekładzie francu- 
iki-m, w wielu pismach, .zwłaszcza 
paryskich, znaleźliśmy sporo -ser­
decznych słów, poświęconych pamię­
ci znakomitego' p-owieściopisarza.

Przypomina go -czytelnikom „Les 
Nou-y-elles Łitte-raires**  (numer z 4 b.
m.) między inn-emi tłumacz „Chło­
pów11 na francuski, Franek L. Schóell, 
który, mówi o tem, jak sp-otkał się po­
raź pierwszy z Reymontem w czasie 
jego podróży po Stanach Zjednoczo­
nych. Piękną charakterystykę pisa­
rza -oraz jego- -kapitalnego- dzieła -daje 
w „Acti-on Franoais-e* 1 spr-owozdawca 
lite-rą-cki 'tego- pisma, używający -pseu­
donimu „Ori-on11. Pisze -on w -ten spo­
sób- z powodu ukazania się przekładu 
czwartego tomu „Chłopów11: „Powie- 
ści-api-sarz polski posiada taki sam 
rozmach, jak wielcy -Ro-sjianie. Po­
siada on taki -sam genjusiz -szczegółu, 
którego bogactwo- i rozmaitość są tu 
cudowne. Posiada on taką -samą wła­
dzę wywołania i zawarcia w cia-snem 
fikcyjn-em życiu swoich -postaci, ta­
jemniczego życia powszechnego. Ale 
posiada -on jeszcze -coś więcej, to, 
-czego- często brak ro-sjanom, miano­
wicie ład wewnętrzny, głęboką i po­
tężną harmo-nję.

Posta-ci Tołstoja i Dostojewskiego 
zbijają na-s. zawsze -z tropu, zdumie­
wają nas. Czujemy, że są -one praw­
dziwe, czujemy, iż -są ludzkie, ponie­
waż domyślamy się, że serce -człowie­
ka jest materiałem niewypo . 'zia ­
nie -różno-litym. Są -one jed. < 'Li 
nas obce. Przypominacie s-oL 
„Braciach Karam azowych11 scenę .. 
karczmie? Oto, wśród nocy, ktoś 
zwołuje -chłopów ze wsi, a ęi ulegają 
wezwaniu -człowieka nieznanego. 
Spies-zą gromadnie mężczyźni i ko­
biety, zaczynają wszyscy pić, tań­
czyć i śpiewać, uczestniczą w uczcie 
nocnej, której -przewodniczy para 
osób, tchnąca niepokojącą namiętno­
ścią. Gdzie to- w naszych -okolicach 
widzi się chłopów tak łatwych? Otóż, 
chłopi Reymonta, bardziej być może 
artyści, niż nasi, więksi tancerze 
i bardziej kłótliwi, w gruncie rzeczy 
podobni są d.o nich, jak bracia. Zau­
ważono już to podobieństwo-. Czy 
wskazano- wszakże przyczynę tego 
i pochodzenie? P-odobień-stwo- to za­
wdzięcza się kulturze katolickiej, 
rzymskiej. Na-ród polski jest: objęty 
■katolicyzmem. Stąd również pocho­
dzi to- głębokie poczucie harmonii, 
które zaznaczyliśmy -u autora. 'Fu 
dwa bieguny serca ludzkiego, miano­
wicie miłosierdzie i lad, są cudownie 
■zestrojone. Wiecie już -o tem, że 
Władysław Reymont odtworzył ży­
cie powszednie wsi polskiej. Las i po» 
la, iiu-d.zi i zwierzęta, -dusizę każdego 
i obycz-aj wszystkich, pory roku i nie-
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Przyboczna gwardja Króla Stanisława Augusta

bo zmienne nad głowami. Pejzaży­
sta wart psychologa, a obaj razem są 
poetami".

Mówiąc o wielkiej ilości obcych au­
torów, tłumaczonych we Francji, 
sprawozdawca dodaje, że z tej ich 
gromady wysuwa się od czasu do 
cz-asu, jeden taki, który dorzuca coś 
do dorobku cywilizacji, przeto nikt 
nie ma prawa go nie znać. „Stawia­
my Reymonta, — kończy Orion, w 
pierwszym szeregu tego rodzaju au­
torów-". W. J.

Odczyt o Polsce w Nowym Jorku
Na zebraniu! w Taylor1 Soci-ety w 

Nowym Jorku-, p. Walla-ce Clark, b. 
członek misji prOt. Kemmerera w 
Polsce, znany w Ameryce ekspert 
organizacji -.przedsiębiorstw', wygło­
sił odczyt o Polsce wobec licznego 
grona i-nżyiniieirów amerykańskich i 
zaproszonych gości.

Tematem odczytu była: kwestja 
możliwości stosowania amerykań­
skich metod organizacji w przemyśle 
innych krajów, zwłaszcza w przed- 
siębi-orstwach państwowych, przy­
czem, jako iprzykładi, -przedstawione 
były -przez iprełegenta przedsiębior­
stwa polskie. Zdaniem prelegenta, 
przemysł -polski -stanowi bardzo; -po­
datny grunt -do- -stasowania metod a- 
merykańskich. Nie mogąc jeszcze 
zapoznać słuchaczów z treścią po­
danych Rządowi Polskiemu1 zaleceń, 
p. Clark opisał jedynie; technikę 
swych badań i strukturę raportów, 
przyczem bardzo, pochlebnie- -odzy­
wał się -o życzliwej-, współpracy, z 
jaką się spotkał' zairówoio- w stosun­
kach z Rządem, jak -z -prywatnymi o- 

bywatełami kraju. D-alejl p. Clark 
wyraził s-w-e -wysokie uznanie dla 
przemysłu polskiego i -dla- inżynie­
rów p-oilskich, którzy uderzyli go- sze­
rokością poglądów i zapałem w po­
szukiwaniu nowych, lepszych- metod 
organizacji,. P. Clark zwrócił rów­
nież uwagę, na -p-a-nuijącie w całej Pol­
sce -uczucie .zaufania i .symlpatji -dla 
Ameryki, służenia i-nny-m kr-ajoim tem, 
co jej samej udało- się zdobyć w dzie­
dzin i-e wiedzy i te-chn.-iki.

Po- -odczycie -odbyła' się -dyskusja, 
w której zabrało- glos kilku wybit­
nych inżynierów amerykańskich, o- 
raz dr. Spiacek, -delegat Czechosło­
wacji, -członek m-asarykowej Akade­
mii -pracy. Wszystkie przemówie­
nia lutrzymane1 były w tomie niezwy­
kle przyjaźń-,ym -dilla. Polski. -Na ze­
braniu był również -obecny p. Leo­
pold Koitoowski, prezes pol-sko-iame- 
ryikańskiej izby handlowej w War­
szawie. Pan L. K-otnowski w krót­
kich słowalćh scharakteryzował za­
sługi, jakie- misja prof. Kemmerera 
okazała względem P-olski, oraz za 
znaczył, iż p-odczas swego: -pobytu w 
Staniach Zjednoczo-nych mógł już za­
uważyć istotn.-e rezultaty działalności 
misji przez zwiększenie za-intereso- 
wamia się Polską w oipinji społeczeń­
stwa amerykańskiego, oraz wzmoże­
nie oznak przyjaźni i zaufenia.

Z życia Królów
KS. WALJI W SZYNKU.

Następca- -tronu ą-nigi-elskieigo; te. Wal.jń 
■z-mam-y jest z .w.ys-tąpiizń -s-point-a-niiicznych, ®ai- 
-sikiairibjają-cyicih mu symp-a-tiję ipo-ws-zecłi-n-ą 
i -p-oipu-.a-r-niość.

J-aditne-gio.- z wii-ecz-prów- -ubi-e-gly-ch — jak 
don-o-s-zą do- -pa-ryski-eg-o „M.afcua" — ksią­
żę -uid-a-wal -się n-a zebranie byłych .komba- 
tanitówi, któr-e- -miało odbyć się wi '-Stepney- 
Green, j-edinem- -z -przedimi-eść tondiyńskilch.

- -Na-gle, mijają-c ig-osipodę, ś'k-ręc-i-1 -do -nieij 
■i- stiainąws-zy ipraefli iliadą, zażądał ■sizklfąmki 

pliwia.
— Szk-l.airka .najlepszego -ale-fe. dla- -nasze­

go ikslię-c-ia-! — za-wK-łail go-sip-odairz, ■pb-z-ijąw- 
sizyi -następcę -t-ron-u-.

A gdy; -zimres-ziana sl-uiżą-cą, -n-aip e-tmiła 
s-zkfenkę, książę wiyip-it ją jednym -cli-ągiem.

W .pokoju;, -zinajdlują-cym- się z-a slkitep-e-m, 
a ip-rz-ezna-czon-yim -dla stałych goś-cil,: -córka 
s-zynka.-riza z-m-ywiała witaśnie sizlkil-a-nlki, uj­
rzawszy zaś -pioddhodizią.c-ego- -do- nliieiji fcs-i!ę- 
cta, zaczęta szybko -pib-cierać fartuchem 
ręce.

— Że- -ręka ję-sit molkr-a — -zawiolo-I .inia-stę-p’- 
c-a tiro-n-u, t-o -nic milę- -sizkodizi! — .i -uścisnąwi- 
s'zy -dłoń iparnny,- wró-cit d-o lady, prizy' któ­
rej wy-ćh-yilił drugą szklankę alie‘u.

D-ziiś szkfamka tia- stio-j na houorowe-m 
mtejs-cu, ,nia k-o-miniku igo-sip-ofiyń

Odpowiedzi od Redakcji
p. K. J. z St. Rańskte ic-ibia-wy ipodzie-ła-my 

W zup-e-ltaioś-ci, -artykułu je-dln.-alklże' nie Bamile- 
śoilmiyl. -No-wly w-oijęwiodia, -witeczinyim -riiai -siwio'- 
tm stanow-iskui -n’e będiz-ile', ą gwiałto-wr.a kry- 
t-yka -w-liadz,' jes-t 'nas.z-yitn '-zdaniem dóru-sz- 
czia-linia' -jedynii-e w: razie jaskra wlyich : tzckr-o- 
-dzień. -Mater-ja-l, -zawarty w Pańskim , arty- 
k-ufe je-s-t -bardzo- cenny,, zaich.owiaimy go 
skrzętnie.

-p. Zygmunt Z. N'i-e „atakujemy" -bynaj- 
miniiie-j Związku- iLuid-p-wo - Narodowiego, -alie 
miusiiim-y- się b-r-onK kiiędly- -nas atakują. Prizę- 

ik-ona się Pan, że d-o' wszystkich iriepublP 
kańskScli sitroinniotw- -o-dnoisitay się z irizie- 
czio-wym krytycyzmem.

p. Janina R. N.iie- rozumiemy wątp-iii-wió- 
ś-cl Pani. -Ruch mo-na-rchis-tyiczlnry -wziął so­
bie wła-śnie' -zia -ziada-mie ipodlnie-ść iz-nia-czieniiie 
r-eiłiigjii: i sitanowiSlka -riodlżmy. Właśn-ta w 
naszym- ruchu -jesit imiejśfcie-' -d-la- koib-i-eł ip-ra-- 
gnącyicih „wia-l-czyć o- sw-oije p-ra.wia“ oczy- 

-■wfiś-efe dobrze- .żir:o.auimiiia'n-e’.
p. 'St.. -O. Oldip-o-wiedź na pyitantei, an-aj- 

diz-iiei Pa-n w- artykule ip. t. -wi Nr. ,4.
.Pofeikia- 'Mio-n,airic:hisity“. IN-uim-er ten-już wy- 
sła-ISiśimy Pamiui -po-cizitą. ■

p. Stanisław -D. Trzeba- ko-nii-eicznfe, że­
by za; byitaloś-c-ią w- Wars-z-aiwiie, P,an- -od wn-e- 
dżił naszą- -Redafccij-ę. Spraiwly, ktlór-e. P-an 
p-o-r-usza, są -zibyt obszar-ne, żeby im-oż-nia -by­
ło- wyiświte-Sl-ić -je- -dirio-gą k-ore-s-piOJiden-cj!. 11W- 
żemy tylko- Panu, -oś-wiia-dlcizyć, -ż-e iprizyinia'- 
-ieiźmioiść Pana ipr-ziedl dlwoma fety -d-o- P. P. &. 

■ w ifiliicąęim, -nl-ę -pirziesizlkiodzl Pańskiej ,-pracy 
■w -Orlgianilzaicjii- M-onarchis-ty-czne-j-. iMatmyi w. 
nasziydh- sz-eregadh- .wiiięta -dizś-a-ła-cizy!,. którzy, 
-nail-ęlżelii- ipop-r-z-edhi-o- do; słir.-omintotwi ir-adylkiail-- 
■nyc,h. K.aiżdy -r-o-ziuimny i uicz-cl-wy -dzło-wiiek 
może- -Hądlzlić, ale, ki-edy b-łą-d: -swlÓ!j zr-oziui- 
mie, -musi -go raaip-raiw.ić.

PRENUMERATA: kwartalnie 2 zł. 
półrocznie 3 zł. 50 gr., rocznie 6 zł.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona 120 zł., ’/2 strony 70 zł., l/t strony 40 zł., 
'/s strony 25 zł., drobne od dołu 15 gr.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI:
W-a-rsziaw.a, Poznańska 17 m-. 2,

REDAKTOR przyjmuje codziennie, onrócz niedziel i świąt od 10 do 3 popoł. 
ADMINISTRACJA czynna od 5 do 7 popoł.

Redaktor i Wydawca: Józef Robakowski. Druk. Spółka Wydawnicza Powszechna, Warszawa, Szpitalna 1.


